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Zamki szkockie. 


Szkocya jest niewątpliwie naj- 
romantyczniejszym krajem Europy 
północnej. Zamożna i wystarczają- 
ca sama sobie, nie ucieka się do bur- 
żuazyjnej reklamy, toteż przyciąga 
względnie nieznaczny zastęp tury- 
stów z kontynentu. A przecie kto nie 
był w Edynburgu, ten nie poznał naj- 
piękniejszego miasta na północy i w 
całej Wielkiej Brytanii, kto się nie 
włóczył po górach i jeziorach High- 
lands, nie odkrywał na szczytach 
skał, lub w gąszczu dolin dumnych 
zamków feudalnych, ten nie prze- 
czytał w rozwartej księdze wieków, 
jaką jest architektura, najwspanial- 
szych kart Średniowiecza. 

Kraj to mały na mapie, lecz 
jakże bogaty w dzieje, jak pokraja- 
ny na skrawki o indywidualnej, buj- 
nej przeszłości, a i mowie odmiennej 
do tego stopnia, że nietylko anglik 
z Londynu, ale i szkot z Edynburga 
lub Perth niełatwo zrozumie oby- 
watela dalszej północy. Pasmo gór- 
skie, dzielące Szkocyę na Highlands 
i Lowlands, dzieli zarazem ludność 
językowo. Mieszkańcy krainy gór- 
skiej (najwyższy szczyt Ben Nevis, 
1343 m.), potomkowie  celtów, po- 
krewni irlandczykom, posługują się 
czystym dyalektem galijiskim sta- 
rożytnego języka celtów, podczas 
gdy reszta ludności, 
Skandynawo-anglo-saskiego (z do- 


pochodzenia 


datkiem tychże celtów), mówi dziś 
wprawdzie wyłącznie po angielsku, 
ale akcentem tak odrębnym i z przy- 
mieszką tylu prowincyonalizmów, 
że zrozumieć szkota naogół trudniej, 
aniżeli mieszkańca zachodniej Ir- 
landyi. 

Literatura wszechświatowa za- 
znajamia nas ze Szkocyą wieków 
minionych, z jej legendą, walkami 
bratobójczemi, zbóinictwem Rob- 
Royów i panami jej iezior—w dzie- 
łach sir Walter Scotta, dziś  za- 
pomnianego pisarza, którego sława 
erzmiała sto lat temu na cały świat. 
Mniei znany w Europie kontynen- 
talnej Robert Burns jest drugim 
wieszczem Szkocyi. Obai wydobyli 
ze swej romantycznej oiczyzny ca- 


Zamek Glamis, 
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łą jej poezyę i zaludnili najdalsze 
jej zagłębia Światem narodowych 
bohaterów. 

U nas z myślą o Szkocyi łączy 
się zazwyczaj ponury obraz tragi- 
cznej lady Macbeth, lub Świetlana 
postać nieszczęsnej Maryi Stuart. 
Iradycya tej ostatniej tak żywą jest 
dziś jeszcze w murach, co przetrwa- 
ły wieki, że zdaje się błądzącemu po 
zamkach szkockich Holyrood lub 
Stirling, iż działo się to niedawno, 
iż jeszcze grają echa lutni Rizzia. 

A jednak Szkocya dzisiejsza, 
to kraj, jeden z najdalej posunię- 
tych w technice i cywilizacyi. (ię- 
sta sieć kolei i kanałów przerzyna 


„ziemię, na której Wallace i Bruce 


morze krwi przelewali, zdobywając 
niepodległość. Mieszanina szczepów 
wytworzyła w ciągu wieków naród 
zdrowy, mocny, twórczy i przed- 
siębiorczy, wskutek czego urosły nie- 
zmierne bogactwa w związku z han- 
diem i przemysłem amerykańskim. 
Pod bazaltową skałą zamku Edyn- 
burskiego tysiące pociągow biegną 
dzień i noc na wszystkie strony wy- 
Spy, a wspaniała Princes Street, 
dzieło XIX i XX wieku, rywalizuje, 
na przeciwległym brzegu kwiecistej 
doliny, z  pierwszemi bulwarami 
stolic Świata. lak tu wszędzie: na- 
tura, wieki minione i wiek, sięgają- 
cy w przyszłość — podają sobie rę- 
ce, nadając krajobrazowi szkockie- 
mu, handlowym miastom i górskim 
zakątkom charakter dobrobytu, cią- 
głości tradycyi i głębokie piętno 
wszechstronnej, własnej kultury. 


Krótki ten szkic podróżniczy 
poświęcam jedynie temu, co w 
ozkocyi dzisiejszej najpiękniejsze: 


jej zamkom. Z liczby kilkuset załą- 
czam podobizny bądź najbardziej 
sławnych, bądź  najromantyczniej 
położonych. Ostatniemi czasy 'po- 
wstało mnóstwo zamków nowych, 


Zamek Taymouth. 


Zamek Leod. 


przeważnie archaizowanych, gwoli 
zadowolenia bardzo bogatej, zame- 
rykanizowanej burżuazyi. Z. da- 
wnych, sięgających wiekiem w 
czasy przedreformackie, pozostało 
niewiele, w większości już tylko rui- 
ny. Lecz ruiny te nieraz więcej po- 
wiedzą, aniżeli luksusowy Balmoral, 
rezydencya królewska, lat kilka- 
dziesiąt zaledwie licząca. 

Dość zboczyć, podróżując po 
Szkocyi, mil kilka z utartego szla- 
ku turystycznego, aby natrafić na 
stary zamek. Czasem wtula się on 
w gęstwinę lasów, czasem przyle- 
pia, jak gniazdo, do potężnej skały 
nadjeziornej, czasem dumnie roz- 
mawia z gwiazdami ze szczytu, pa- 
nującego nad okolicą. Krajobrazo- 
wi szkockiemu, częstokroć mono- 
tonnemu, nadają te zamki nieraz je- 
dyną wartość, tak malowniczą jest 
nietylko ich architektura, lecz i wy- 
pisana na murach treść. Historyk z 
trudem odcyfrowuje czas powstania 
tych zabytków architektury świec- 
kiej, która nie trzymała się kolei w 
zwykłym porządku stylów, dbając 
nadewszystko 0 bezpieczeństwo 
mieszkańców. 

Rzymianie nie zostawili w „Ka- 
ledonii' śladów widocznych swego 
pobytu. Okupowali oni kraj ten tyl- 
ko częściowo i nie na długo, stąd 
Szkocya nie posiada szczątków bu- 
dowy rzymskiej, jakich pełno w An- 
glii. Początki własnego  budownic- 
twa odnoszą szkoci do okresu, gdy 
w całej Europie północnej powsta- 
wały  fortyfikacye  naiprymityw- 
niejsze: rowy, wały obronne, wzmo- 
cnione drewnianym ostrokołem, lub 
też ogrodzone palami wyspy na ie- 
ziorach. Tych wiele zachowało się 
w północnej Szkocyi. Na północ od 
rzeki Tweed spotykaliśmy wiele 
„brueks*, czyli wież okrągłych, z mu- 
ru niecementowanego dźwigniętych. 
Gruby mur, przylegający do wieży, 
okala podwórzec. Okna w wieży 
przebite wyłącznie od strony tego 
podwórca. Ten naipospolitszy typ 
zamku celtyckiego nie przyjął się w 
Szkocyi, a raczej, nie rozwinął ar- 
chitektonicznie. 

Nie przyjęły się również forty- 
fikacye normandzkie; dotarły one aż 
do Carlisle i Norham, lecz nie we- 
szły do Szkocyi. Mularze z bożej ła- 
ski, uczyli normandowie brytanów, 
jak zastępować drzewo kamieniem. 
Mury, jakie dźwignęli w Londynie, 
zachowały po dziewięciu wiekach 
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moc tak okrutną, że niedawno prze- 
bijano drzwi w Tower — przy po- 
mocy wielkich nowoczesnych apa- 
ratów — aż 6 tygodni! Lecz jakkel- 
wiek dostosowane wybornie do wa- 
runków obrony przed wrogiem, nie 
wydały się zamki normandów dość 
wygodne szkotom. 

Dopiero gdy saksowie, w w. 
XII przez normandów wygniatani na 
północ, za zezwoleniem króla szkoc- 
kiego Malicelma Canmore, z księżni- 
czką ich, Małgorzatą, ożenionego, 
poczęli osiadać na ziemi szkockiej, 
rozpoczął się okres pierwszych 
zamków szkockich. Budowano je z 
kamienia i wapna, przeważnie nad 
wodą, na wysepkach, czasem tylko 
na skałach. Zamki to prawie wyłą- 
cznie czworoboczne, o parapetach, 
za któremi biegła Ścieżka dokoła 
murów. Do ważniejszych z tej epo- 
ki należą najznakomitsze dziś, lecz 
wielokrotnie przebudowywane zam- 
ki w Edynburgu, Stirling, Ruthven, 
(ilamis, Douglas i inne. 

W w. XIII, za panowania Ale- 
Kksandra Il i III, Szkocya osiągnęła 
dobrobyt i znaczenie wśród narodów 
Europy. Jej ambasadorowie i kupcy 
zawierali układy handlowe z całym 
Światem, rycerze odznaczali się w 
pochodach krzyżowych,  roznosząc 
chwałę szkockiego imienia. Aliści 
w r. 1286 stan tak pomyślny prze- 
rwała nagła Śmierć Aleksandra III. 
Ze śmiercią jedynej jego wnuczki 
i spadkobierczyni tronu, „Dziewicy 
Norweskiej“, nastąpiło bezkrólewie, 
z którego skorzystali zarówno liczni 
pretendenci do korony, jak i prze- 


dewszystkiem  anglowie. Na całej 
południowej przestrzeni Lowlands 
rozszalała wojna, podczas której 


najeźdźcy lat dziesięć plądrowali 
nieszczęsny kraj, a przez lat osiem- 
naście Robert Bruce i rycerz-banita 
Wallace ogniem i mieczem wypę- 
dzali ich, odzyskując dla ojczyzny 
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niepodległość. Jeżeli kiedy, to w 
tych krwawych czasach, powinny 
były zamki się naradzać. Powsta- 


wały też wszędzie ku obronie kraju, 
lecz znów tylko obronne i małe, bo 
Bruce zakazał budować większe, w 
obawie, że wróg, zdobywszy Który, 
mógłby się pewniej trzyinać. 

Zamek taki z wieku XIV-go 
przedstawia się mniejwięcej stereo- 
typowo: wieża w rodzaju norman- 
dzkiej, trzypiętrowa,  iundamenty 
spoczywają na sklepieniu, pod któ- 
rem lokowano składy żywności, 
stajnie i t. d. Na pierwszem piętrze, 
w największej hali, mieścili się słu- 
dzy i domownicy, oraz cała iortecz- 
na załoga. W połowie wysokości 
wstawiano drewnianą podłogę dla 
zawieszonej tu komory, stanowiącej 
przejście do apartamentów wodza 
i jego rodziny. Obronę prowadzo- 
no z parapetu, dookoła kaniiennego 
dachu  śŚpiczastej wieży. Miejsca 
zatem było skąpo. Niemniej nigdy 
nie brakowało lochu dla więźniów. 
Było to rzeczą ważną i chlubuą dla 
wodza mieć prawo i miejsce do wie- 
szania wasalów lub jeńców. Zresz- 
tą, w lochach nie odbywały się egze- 
kucye nigdy. Wieszano na mu- 
rach lub poza ich obrębem. Ude- 
rza zupełny prawie brak ornamen- 
tacyi w zamkach tego okresu. Na- 
leżą do nich zamki: Campbell, Aros, 
Craigmillar i wiele innych. 

Gdy, w wieku następnym, kraj 
począł się dźwigać po długoletnich 
wyczerpujących klęskach, szlachta 
zwróciła się po wzory architektoni- 
czne do Anglii i Francyi. Lecz i tu 
pomysłowość zdobnicza nie wyszła 
prawie poza wnętrza. Nazewnątrz 
zamki prezentowały się wciąż nago, 
nieprzystępnie. Zrzadka tylko na 
chropowatych murach wież zjawia- 
ły się przybudówki strzelnic i ko- 
ronkowych wieżyczek. 

Dopiero renesans wieku XVI- 
go wpędził falę budownictwa now- 
szego, bardziej zastosowanego do 
potrzeb pokojowego społeczeństwa. 
Zczasem zamki obronne zmieniły się 
w pałace, coraz mniej warowne. 
Zdobnictwo szkockie znalazło SWÓJ 
wyraz w tysiącu kapryśnych pomy- 
słach, spiętrzających całość budowy 
w stylu jakiegoś swoiście półno- 
cnego rococo. 

Z uwidocznionych tu 
najznakomitszym bodaj jest Stir- 
ling. Na nim spoczywało bezpie- 
czeństwo kraju, ile, że stał napo- 


zamków 


przek jedynej drogi, prowadzącej 
do Highlands z południa, skąd go 
„Kluczem Szkocyi* przezwano. Z wy- 
sokości 220 stóp ponad rzeką Forth 
i jedynym podówczas jej mostem, 
panował nad krajem i niejednokro- 
tnie był widownią najkrwawszych 
oblężeń w dziejach Wielkiej Bryta- 
nit. 

Zamek Glamis, jeden z naistar- 
szych, znany Światu z tragedyi 
Szekspira „Makbeth“, nie zachował 
dziś nic prawie z pierwotnego kształ- 
tu. Zamek z Ruthven, którego dzie- 
je sięgają pierwszej epoki, otoczo- 
no nowym murem w w. XVIII. Na- 
tomiast ręka ludzka nie tknęła do- 
tąd ruin zamku Aros, majestatycz- 
nie spoczywających na bazaltowym 
przylądku, pomiędzy dwoma stru- 
mieniami górskiemi, podobnie, jak za- 
mek Campbell, słynny ze zwycię- 
skich obron. Garść fotografii innych 
zamków i jezior szkockich więcej 
może powie czytelnikowi, aniżeli to 
się da wyrazić w przygodnym szki- 
cu turystycznym. 


Edynburg. Tadeusz Nalepińskt. 


Bilans polskich zdrojowisk. 


Rok bieżący był dla zdroiowisk pol- 
skich szczególnie niepomyślny. Mimo, że 
naogół podnoszą się prawie wszystkie pod 
względem hygieny, kultury, wygody, ja- 
ką dają, że w wielu z nich ciągle wpro- 
wadzane są reformy i ulepszenia, mimo 
to frekwencya gości zmniejsza się po- 
woli, a w roku bieżącym zmniejszyła 
się nawet bardzo poważnie. Różne ie- 
dnak złożyły się na to przyczyny. W 
Galicyi na znaczny spadek liczby gości 
w zdrojowiskach wpłynęła niewątpliwie 
naprężona sytuacya polityczna i obawy 
możłiwych powikłań międzynarodowych; 
w Królestwie słotne lato. iedno z naigor- 
szych w ostatnim czasie, musiało się z 
konieczności przyczynić do osłabienia 
frekwencyi w zdrolowiskach. Nie mo- 
żna stąd, oczywiście, wyciągać żadnych 
na przyszłość wniosków; zmienione wa- 
runki w naibliższym rovu mogą spowo- 
dować radykalną odmianę. a wprowa- 
dzane ulepszenia, udoskonalenia, atrak- 
cye mogą się przyczynić łatwo do po- 
wetowania obecnych niepowodzeń. 


Narazie jednak. tegoroczny bilans 
naszych  zdroiowisk przedstawia się 
bardzo smutnie. Interesującą statysty- 
kę porównawczą z tego zakresu zesta- 
wiło pismo „Nasze Zdroje“, biorąc za 
iei podstawę cyfry frekwencyi z miesią- 
ca sierpnia ubiegłego i bieżącego roku. 
Zapoznaimy się z niektóremi szczegóło- 
wemi datami tej statystyki: Ciechocinek 
stracił 601 osób przy ogólnei cyfrze fre- 
kwencyi 10.414; Nałęczów wskazuje u- 
bytek wprost olbrzymi, bo 1122 osoby 
z zeszłorocznych 2500; Solec zapisuje 
ubytek 305 gości przy cyfrze ogólnej 
1205; Pohulanka nad Dźwinaczem spa- 
dła z cyfry 2189 aż na 427. — Dwa 
tylko zdroiowiska mogą pochwalić się 
przybytkiem gości, i to dość znacznym: 
Druskieniki liczbą 1383 przy ogólnej cy- 
frze 16.145; Oiców liczbą 300 przy 
3300. 

W Galicyi stosunek jest naogół jie- 
szcze niepomyślniejszy. Naimniei wzglę- 
dnie utraciło Zakopane, gdzie ubytek 
wynosi 804 osoby przy  frekwencyi 


8.879. Do Szczawnicy przybyło mniej o 
1064 osoby (w r. 1912—4150); do Kryni- 
cy mniej o 1876 (w r. 1912—9121). Ja- 
remcze notuje frekwencyę o połowę 
mnieiszą, 1600 osób wobec 3.000 w r. z.; 
Rabka ubytek 722; Truskawiec 441; 
Żegiestów 427. 

Wymienione powyżej straty nabie- 
ralą  szczególniejszej wymowy, gdy 
przetłomaczymy je na cyfry pieniężne. 
Otóż w samei Galicyi liczba osób, ko- 
rzystaiących ze zdroiów,  zmnieiszyła 
się o iednę czwartą, to znaczy, blizko o 
15.000; strata pieniężna wyniesie więc, 
naiskromniej licząc, zgórą milion koron. 
Jeżeli zaś weźmiemy w rachubę stra- 
ty, poniesione przez handel z powodu 
mniejszego przejazdu osób, liczba ta sta- 
nie się nieporównanie wyższą. PPoszko- 
dowani pocieszać się mogą tem tylko. że 
może warunki roku przyszłego, polity- 
czne i meteorologiczne, zmienią się na 
lrpsze. a wślad ża tem i frekwencya 
zmieni się na ich korzyść. 


Przewodniki po Galicyl. 


Jak, z jednei strony. należyte rozre- 
klamowanie piękności danego kraju wzma- 
ga w nim ogromnie ruch turystyczny, tak, 
z drugiej, istnienie dobrych przewodników 
jest koniecznym warunkiem tego wzmo- 
żenia turystyki i napływu obcych. W 
obu tych kierunkach rozwinęła Gialicya 
w ostatnim czasie energiczne starania. 
W znanem wydawnictwie wiedeńskiem 
„Reise und Sport“ pojawił się obszerny, 
bogato ilustrowany numer. specyalnie 
Galicyi poświęcony; staraniem ks. M. 
Lubomirskiej, ukazały się naipiękniei- 
sze widoki Galicyi na ekranach kine- 
matograficznych 'w Wiedniu i innych 
miastach  austryackich, pouczaiąc na- 
ocznie cudzoziemców, co mogą znaleźć 
na ziemiach polskich. 

Równocześnie w wydawnictwie A. 
Hartlebena pojawia się ilustrowany 
przewodnik po  Galicyi, opracowany 
przez zasłużonych dla polskiei turysty- 
ki działaczy. pp. d-ra Mieczysława Or- 
łowicza i d-ra „Romana Kordysa: u- 
względniono w nim również Śląsk 
wschodni w opracowaniu d-ra Jana Ko- 
tasa i prof. Józefa Londzina. (Mlustrierer 
Fiihrer durch Galizien von Dr. Mieczy- 
sław Orłtowicz und Dr. Roman Kordys— 
Wien und Leipzig. A. Hartlebens Ver- 
lag, 1914), 

Materyvał zgromadzono niezmiernie 
starannie. Ogólne obrazy. statystyczno- 
historyczny. geologiczny, fauny i flory, 
weoeraficzny opracowali dla przewodni- 


ka wybitni uczeni, dr. Juliusz ITwardow- . 


ski, prof. Władysław Szainocha. prof. 
Edward  Niezabitowski. prof. Maryan 
Raciborski: ogólny poeląd na zabytki i 
dzieła sztuki dał prof. Feliks Kopera, 


zasłużony kierownik Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie. 
Matervały czysto informacyine 


autorowie przewodnika 
przy pomocy kwestyonaryusza, roze- 
słanego do 208 zarządów  mieiskich 
i gminnych, oraz do 168 związków So- 
kolskich; prócz tego, posiłkowali się ist- 
niejącemi monografiami, zasięgali infor- 
macyi w związkach turystycznych i 
sportowych galicyiskich. Z szczegóło- 
wym opisem każdej mieiscowości, jei 
zabytków i wogóle rzeczy godnych wi- 
dzenia połączono  informacye prakty- 
czne o hotelach, restauracyach, doroż- 
kach i t. p.. informacye, opracowane ró- 
wnież bardzo starannie. a przedstawia- 
iące zawsze dla podróżnika pierwszo- 


zgromadzili 
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rzędną wartość i wagę. Plany -miast 
Krakowa i Lwowa, poglądowa mapka 
Tatr, mnóstwo ilustracyi, wreszcie za- 
sady wymowy i krótki spis naipotrze- 
bnieiszych słów i wyrażeń polskich do- 
pełniają książkę, która niewątpliwie od- 
da turystom zagranicznym rzetelne u- 
sługi. 

Do rzędu turystycznych wyda- 
wnictw, odnoszących się do (ialicyi, za- 
liczyć także trzeba obszerną broszurę 
d-ra M. Orłowicza p. t. „Co zwiedzać 
w Galicyi'. Nie jest ona w ścisłem zna- 
czeniu „przewodnikiem“ na wzór zagra- 
nicznych wydawnictw tego rodzaiu, po- 
daje natomiast w treściwem zestawie- 
niu rzeczy  naiciekawsze, najbardziej 
godne widzenia. czy to pod względem 
artystycznym, historycznym, etnografi- 
cznym, archeologicznym, czy to czysto 
turystycznym. Na pierwszem miejscu 
Karpaty i Tatry, potem Pieniny, Beskid 
Zachodni i inne nasze góry, dalej Kra- 
ków. Lwów i ich okolice, potem zdro- 
jowiska i letniska, lasy, parki, osobliwo- 
Ści przyrody, pałace, zamki, malownicze 
linie kolejowe, wreszcie informacye o 
towarzystwach turystycznych i sporto- 
wych, zestawienie literatury turystycz- 
nei i mapy. 

Zaletą broszury iest przedewszyst- 
kiem jei treściwość; turysta znaiduje w 
niei skondensowany obraz, mogący 
znakomicie usłużyć mu w układaniu pla- 
nu podróży. „Sami nie wiemy, co i jak 
zwiedzać w kraju naszym“ — powiada 
autor słusznie we wstępie swoiei książe- 
czki, mającej właśnie na celu dać szer- 
szym kołom czytelników tę  Świado- 
mość. Jak zaś spełnia to zadanie, wy- 
Starcza powiedzieć, że zwraca uwagę 
na niejedno. o czem nie wiedzieli dotąd 
nawet ci, którzy dość dokładnie zwie- 
dzali galicyjską krainę. I dla mieszkań- 
ców Galicyi więc, a zwłaszcza dla mie- 
szkańców innych ziem Polski, stanie się 
książeczka bardzo cennym informa- 
torem. S. 


Drobne wiadomości. 


W sprawie ochrony skarbów przy- 
rody odbędzie się w Bernie w dniu 17 li- 
stopada międzynarodowa konferencya z 
udziałem przedstawicieli Austryi, Anglii, 
Belgii, Danii, Holandyi, Niemiec, Norwe- 
gii, Portugalii, Szwecyi i Rosyi. Był już 
istotnie czas pomyśleć o ratowaniu na 
szerszą skalę pięknych dzieł przyrody, 
niszczonych dłonią wandalów lub przed- 
siębiorców. Ileż już starych drzew, ileż 
malowniczych skał, ileż strumieni gór- 
skich padło ofiarą. I u nas należałoby 
pomyśleć o  energiczniejszei obronie 
skarbów przyrody, ponieważ i u nas z ro- 
ku na rok wzmaga się ich niszczenie. 


Pomnik Prusa w Nałęczowie. Grono 
wielbicieli znakomitego pisarza i obywate- 
la, bawiących w Nałęczowie, zaięło się 
sprawą wzniesienia mu pomnika w tei 
miejscowości, gdzie zmarły tak często Spę- 
dzał chwile wypoczynku. Towarzystwo 
Przyjaciół Nałęczowa wybrało w tym 
celu komitet, który przystąpił już do 
prac przedwstępnych, do załatwienia 
niezbędnych formalności prawnych, o- 
raz zgromadzenia potrzebnego na budo- 
wę funduszu. 


Stulecie polskiego podróżnika i bo- 
tanika. W Krakowie obchodzono nie- 
dawno setną rocznicę urodzin botanika 
i podróżnika polskiego, Józefa Warsze- 
wicza, zmarłego w r. 1866, celem przy- 


pomnienia jego nazwiska szerszej pu- 
bliczności. Warszewicz przez szereg lat 
badał krainy Ameryki środkowei i ozna- 
czył sporo nowych roślin. Pod koniec 
życia był dyrektorem ogrodu botani- 
cznego w Krakowie. 


Ofiary gór. W Alpach Szwaicar- 
skich zaginęli bez śladu podczas wycie- 
czki na szczyt Pic Palu czterej turyści, 
wśród których znajdował się także po- 
lak, Wiłkowski. — W Tyrolu, na prze- 
łęczy FHochthor znaleziono  zmarznięte 
zwłoki adwokata wiedeńskiego, znanego 
szachisty, Juliusza Perlisa. 

Kolej elektryczna przez Zagłębie 
Dąbrowskie. W roku przyszłym ma się 
rozpocząć budowa kolei elektrycznej z 
Nieusłowic do Sosnowca, przecinającej 
całe Zagłębie Dąbrowskie i łączącei 
granicę austryacką z granicą pruską. 


Nowe źródło lecznicze. W Ozorko- 
wie pod Łodzią odkryto gorące źródła 
lecznicze. Obecnie przedsięwzięto szcze- 
gółową analizę wód. 


Samochody w Tatrach. Celem uła- 
twienia turystycznego ruchu samocho- 
dowego w Tatrach, wyznaczono drogę 
Kraków — Zakopane i Zakopane—Mor- 
skie Oko międzynarodowemi znakami 
ostrzegawczemi i drogowskazami. 


Otwarcie Kanału Panamskiego, któ- 
re w międzynarodowei komunikacyi i 
turystyce odegra bardzo ważną rolę, 
skracając znacznie drogę na rozmaitych 
szlakach, zostało odroczone z powodu 
wadliwej konstrukcyi jednej ze śluz. 


Wagony dla dzieci. Jak donosi fa- 
chowe pismo „La vie en Chemin de fer“, 
amerykanie wpadli na oryginalny po- 
mysł urządzenia specyalnych wagonów 
kolejowych dla dzieci, t. zw. „nursery- 
cars'.. Stwierdzili oni, że podczas odle- 
głych podróży nawet naiwygodnieijsze 
wagony nie są praktyczne dla dzieci, a 
brakom dotychczasowym maią zaradzić 
właśnie ..nursery-cars'. Zawierają one 
iadalnię. łizien'ę, sypialnię. rokój tua- 
letowy i pokói do zabaw; podłoga jest 
wszędzie wysłana dywanem, a Ściany 
wyłożone miękkiemi poduszkami. 

Podróże dzisiaj i ongi. Jedno z pism 
paryskich przypomina, jak z biegiem 
czasu ostatnich trzech stuleci  powię- 


SALON DE BEAUTE 


Oddział Zakładu Institut Physioplastique w Paryżu. 
Jozefa Ragnowskiego. 
Wilcza Ne 35 róg Marszałkowskiej. 
Tel. 29-359 i 151-02, 


kszała się szybkość podróżowania. Za 
czasów Ludwika XIV-go przebywał wóz 
pocztowy drogę z Paryża do Bayonne 
w ciągu 358 godzin, czyli prawie 15 dni. 
Bywało to. oczywiście, podczas pogo- 
dnei pory letniej, zimą bowiem podróż ta 
trwała 18 dni nawet. Około XVIII stule- 
cia były już drogi do tego stopnia ule- 
pszone, że tę samą podróż odbywano 
w przeciągu 116 godzin. W roku 1843 
nastąpiła zupełna reorganizacya komu- 
nikacyi pocztowej, a wynik był ten. że 
podróżni mogli przebyć drogę z Pa- 
rvża do Bavonne w ciągu 64 godzin. 
Był to wogóle szczyt szybkości, jaką za 
romocą koni osiaenać było można. Po 
zaprowadzeniu kolei żelaznych naiszyb- 
sze pociągi przebywały tę samą prze- 
strzeń w ciągu 27 i 1/» godziny. w roku 
1887 zużywano na przebycie tei drori 
14 codz. minut 55, w r. 1892 — 13ipół 
eodziny, 1907 r. 9 godzin 29 minut, a w 
dniu 29 kwietnia r. b. przebył Maurice 
(iuilloux na jednopłaszczyznowcu prze- 
strzeń pomiedzy Biarritz a Villacoublay. 
mimo zatrzvmywania się w Bordeaux, w 
ciaen 5 godzin i 55 minut. a zatem w cią- 
ou 1/60 tego samego czasu. którv zuży- 


wano za panowania Ludwika XIV. 


Treść No 40 „Świata”. 


Samokształcenie w Ameryce, a szkoły ko- 
respondencvine. (Z r901) W Studn'cki. 
Muzaweimarskieao dworku. /7 r il) E. Meller. 
Restauracya nałacu ksiażat Mazowieckich 

w Warszawie. /Z 6 il) Kais. 
Stary stvl. £. 
Mamv go nareszcie! 
Ks. Hieronim Kalsiewicz. 
Co robi sztuka dla teatru? (Zyd) 

warzYyńskt. 
50-lecia Józefa Korzeniowskiego.(Z2://4.B. 
7 teatrów warszawskich. >. 
Z teatru krakowskiego. /Z r ił.) Ch. 
Otwarcie sezonu operowego. /Z 7 il.) 
Artvstka nasza za aranica.. /Z 1 il.) 
Teatr polski w Kijowie. (Zr il) 
Wirtuozka skrzvpiec. /Z z il) 
Inż. Ignacy Jasi"kowicz. /7 1 u.) | 
Konkurs „Gazetv porannej”. (Z 1 il) 
Ogrodv na Jasnei Górze. /Z x il) 
Pieszo naokoło świata. (Z r ił. 
Humor i Satvra. K-c 
Najważniejsze wvynadki minionęgo tygodnia. 
Niimerawy spis telefonów. ; 
„Światło, Ruch. Ciebło”. (Z 1il) S. 
Dodatek przemysłowy (Z 70 il) 
Żałobna karta. (Z z il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Wlosenna wystawa secesyi wiedeńskiej. 
Salon artystyczny Sztuka". 


(Z r il.) Dr. Vos. 
(Z ril.) Wierzynek. 
A. No- 


lekarza - specya- 
wykwalifiko- 


pod kierunkiem 
listy, i przy udziale 


wanych i dyplomowanych współ- 


pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę 1 ana- 
lizę włosów, usuwanie piegów, wą- 


Z wystaw krakowskich. 


Teatr krakowski pod nową dyrekcyą r2 il.) 


Poświęcenie kamienia węg. pod gmach Izby: 


rękodzielniczej we Lwowie. 
Wyścigi i konkursy hippiczne w Równem. 
Tegoroczne manewry francuskie. 
Zjazd medyków w Londynie. 
Wyścigi psów w parku Agrykola. (2 11) 
Z Tow. Opieki nad Dziećmi. 
Na widowni — Z tyaodnia. (2 il) 
Wycieczka pracowników h-ndlowych. 
Proces Sanchez'a w Hiszpanii. 


TURYSTA POLSKI. 


Zamki szkockie. (Z 9 il) Tad Nalepiński. 
Bilans polskich zdrojowisk. 
Przewodniki po Galicyi. 

Drobne wiadomości. 


Do numeru ninieiszego dołącza się 
deklaracyę zamówieniową księgarni E. 
Wende i S-ki w Warszawie. 


Proces Sanchez'a w Hiszpanii. 


Za morderstwo i kazirodztwo sąd wo- 
jenny hiszpański skazał ex-kapitana San- 
chez'a na śmierć, córkę zaś jego, Maryę 
Luizę, na 20 lat ciężkiego więzienia. 


Marya Luiza, córka kapitana Sanchez'a i jej 


obrońca. 


rgrów, brodawek, czerwoności nosa, 
upiększanie twarzy, manicure, pe- 


dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu- 
dniu. 
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Sprzedaż hurtowa: 10, rue St-Larare, w Paryżu 
i we wszystkich dobrych aptekach we 
Francyi i za granicą. 
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FABRYKA r Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „ORNIS“, założony w roku 1897 w Kra- 
| 5 kowie. Odzn 20 med rząd. i więcej jak 300 I-szemi nagr. 
z ć Wł. firmy: A. Musiołek. Sklep: Kraków, Sławkowska 3 (Hotel 
BILAR DOW ZJ ZEŃ Saski) Hodowla 1 Menażersa: Dębniki, willa własna dla P. 
G EE a R T.Publ. otwarta. 
Z ! mój NY sw 


Zakład poleca po najt. cenach różne ra- 
Kantor i Skład w Warszawie, Podwale 14. Tel. 115-57. 


sowe psy od najmniejszych karlików do największych 
olbrzymów. Rasowy drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki 
BILARDY NOWE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIE, BILARDY 
UŻYWANE różaych fasonów. BILE z kości słoniowej nowe i uży- 


turkoty, kolibry, gad. papugi, klatki, żywnośćit.d. Wy- 
pycha tanio ptaki i zwierzęta. Illustr. cenniki za nadesł 
wane, bile masowe, kije bilardowe, kreda, skórki, bandy (gumę), 
sukno, worki, oraz wszelkie roboty bilardowe. 


Poleca: 


5 kop. marki. Największy i jedyny zawodewy polski 
zakład tego rodzaju w całym kraju. 
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